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WOKÓŁ WOJSKA
Kiedy nad odrodzoną PoNką zaw isła  groźba wojny, cały 

naród skupił się w okół w ojska. Armia sta ła  się w ów czas 
już nie tradycyjnie oklaskiw aną na defiladach św ietną insty­
tucją czasów  pokojow ych, lecz najg łębszą troską, podporą 
i orędow niczką narodu. P rzyszła  tragiczna wojna, która 
p rzeszła  przez naszą św iadom ość, jak burza, obalając 
w  słabszych pośród  nas w szystko, co św iętym  było i być 
powinno. Armia polska po bohaterskim , pełnym  w spaniałych 
epizodów  oporze uległa w ielokrotnej przem ocy w roga. 
N aród nie mógł długo uw ierzyć w ów  prosty  fakt, że p rze­
grano, gdyż przeciwnik by ł nieproporcjonalnie silny a jego 
m ożliwości niew spółm iernie duże. Nie rozum iano zgoła, jak 
to  się stać  mogło, że armia tak  św ietna, żołnierz tak  bitny 
i w yszkolony, korpus oficerski tak p rzejęty  wymaganiami 

sw ego zaw odu zostały  sta rte  w  ciągu niewielu dni. P o ­
w szechnie szukano tłum aczenia w ogólnej zdradzie. Zdrada 
s ta ła  się słow em  wyjaśniającym  w szystko. Potw orna, stu - 
gębna bzdura oplątała umysły ludzi, zmącone jeszcze cza­
dem klęski. Nie cofnięto się przed napaścią na żaden au to­
rytet, nie oszczędzono żadnej narodow ej św iętości. Autory­
te t w o ;ska i św iętość jego krw aw ej ofiary podzieliły ów 
los. Później w skazyw ano na arm ię francuską, angielską, ro ­
syjską i mów iono: „ci są tacy i tacy. T o  nie tak, jak było 
u nas..."

Koło wojny potoczyło  się dalej i legendy padały  w proch 
jedna za drugą. Armia francuska zosta ła  pobita w  czasie
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niewiele dłuższym  niż polska, mimo iż miała do obrony 
kilkakrotnie k ró tszą granicę, której pow ażna część była 
w dodatku osłonięta po tężną linią M aginota. Armie belgij­
skie kapitulow ały jeszcze w cześniej, a  anglicy, k tórzy  nie 
mogli utrzym ać Narwiku, nadludzkim wysiłkiem Królewskiej 
floty wyrwali swói okrążony korpus ekspedycyjny z Dun­
kierki. Opromieniony legendą wielkiej w ojny żołnierz serbski 
nie zd o ła ł ani na chwilę zatrzym ać pochodu żelaznego na- 
jeźLzcy w śród gór sw ego kraju. P ad ła  bohaterska G recja 
i otoczona morzami Kreta. S traszliw a przew aga niem ieckie­
go żelaza łam ała najbardziej efektow ne Term opile. O dw aga 
i dzielność nie w ażyły nic w obec czołgu i sam olotu. K ara­
biny zmieniały się w zapałki w obec nieskończonego pocho­
du bojow ych maszyn.

W ów czas to  p rzesz ła  przez kraj fala rewizjonizm u w obec 
dotychczasow ego poglądu na arm ię polską, jej dow ództw o 
i jej bój. Zrozum iano z nauki innych klęsk, jak dobrze w oj­
sko polskie w alczyło i jak w iele i jak bardzo ponad stan 
zrobiono u nas dla spraw y uzbrojenia. 1 nie trzeba  było 
naw et wielkich klęsk czerw onej armii w  kotłach Humania, 
Kijowa, Briańska i W iążmy, by p rzestano  u nas szargać 
honor armii polskiej i zapom niano o słow ie „zdrada". P roste  
p raw o brutalności, praw o w iększej siły fizycznej, k tó ra  na­
potkała  mniejszą, sta ło  się w reszcie jasne. 1 w tedy znów  
z miłością, znów  z tęsknotą  i czcią zw rócono się do w ojska 
polskiego i odszukano je w śród w ietrznych skał Szkocji 
i gorącego piasku Egiptu. O dgrzebano wiele zwalonych 
w  dniach klęski au tory tetów  i oddano narodow ym  świę- 
tościom  ich o łtarze  w sercach. Ten sam żołnierz, który 
w alczył w  lasach i m iastach Polski tłuk ł się te raz  gdzieś 
na dalekiej obczyźnie a staw ał się z każdym dniem bliższy 
sercom  i mózgom. N astała  chwila uroczysta, w  której um ę­
czony naród polski stanął znów  w okół um iłow anego sz tan ­
daru sw ego w ojska.

W okół w ojska i przy nim jednoczy się dziś cały naród 
polski, św iadom  siły, k tóra  narasta  w  Szkocji i Egipcie, 
w  Anglii i Rosji. Nie powinno być dla nas innego rozkazu, 
jak ów, co dolatuje nas z dala słowam i polskiej komendy. 
W epoce, gdy żyw a siła zdaje się być jedyną realną w ar­
tością, stajem y w szyscy w okół zarodka i jąd ra  tej siły, 
którym  je s t wojsko polskie.

W okół w ojska stoi rząd  polski w  Londynie, myśl polska
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i praca polska na całym świecie. W ojsko polskie znajduje 
się nietylko w obozach szkoleniow ych Szkocji i Rosji, nie- 
tylko na pozycjach pierw szej linii w  Libii. Je s t ono w kraju 
nad W isłą, Sanem i W artą, a każdy z nas je s t jego żołnie­
rzem . Każdego z nas obow iązują postanow ienia małej ksią­
żeczki noszącej nazw ę „Regulamin walki". Jesteśm y tu 
w  kraju piątą  kolumną armii polskiej rozsadzającą od w e­
w nątrz  żelazny pierścień, który ona ma rozerw ać od strony 
w ew nętrznej. Pam iętajm y w ięc: żadnej lojalności w obec 
okupanta! W  pracy dla niego, który w ielu z nas zo stała  
narzucona taką, czy inną koniecznością, obow iązuje „tem po 
żółw ia". Kina, w idow iska, w szelkie im prezy i poczynania 
okupanta winny być bezw zględnie przedm iotem  absolutnego 
bojkotu z naszej strony. Nie należy udzielać niemcom ża ­
dnych informacji. Nie w skazyw ać im ulic, o k tóre pytają. 
Pam iętajm y o tym, że jeśli uda nam się sprawić, by co­
dziennie w  Polsce dziesięć tysięcy niemców traciło  po pięć 
minut czasu na skutek naszych „informacji", to  udało nam 
się opóźnić a może naw et udarem nić działanie potw ornej 
machiny, pracującej na naszą zgubę. A na wojnie pięć minut 
rozstrzyga o bitwie, godzina zaś o biegu historii.

ANGLIA W  WOJNIE 
H istoriozofia nie je s t nauką, nie jes t zaś w  żadnym  razie 

nauką ścisłą. Przypom ina ona mocno przepow iadanie przy­
szłości osobnika na podstaw ie znanych faktów  z jego p rze ­
szłości, z  których w yciągnięto wnioski. Historia, lubiąca na 
pozór analogie, w  rzeczyw istości nie pow tarza się nigdy. 
Ale historia je s t tylko kroniką przyczyn i skutków  i jako 
taka podlega m etodzie empirycznej w  stopniu, w  jakim em- 
piryzm stosow ać m ożna po za sferą nauk ścisłych, O drzu­
ciwszy w ięc analogie historii faktów  i zdarzeń wolno nam 
będzie dokonać próby odcyfrowania nigdy niewiadom ych 
przeznaczeń na podstaw ie analizy pew nych przyczyn, które 
normalnie dają s ta łe  skutki. Przyczynam i takimi dostępnym i 
dla rozw ażań historiografii tak  ograniczonej są cechy zasad ­
nicze i w ażne danego narodu, z których płynie sposób jego 
zechow ania się w  historii i w pływ ania na jej bieg. Historia 
bowiem na odu, jak  i osobnika określona iest i uw arunko­
w ana przynajm niej z grubsza przez  jego cechy zasadnicze, 
mające dla jej przebiegu niezaprzeczone znaczenie. Poza 
tą  sferą rozciąga się już dziedzina przypadkow ości,
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CiĄgłOŚćiangielskiej polityki' zagranicznej wyraża się naj- 
- -dobitniej w fakcie/ że zmiany nawet zasadnieze, gabinetów 
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ści -ń- sprawy polityki zagranicznej imperium potoczą się 
■ dalej tą samąj Zgóry wytyczoną koleją. .
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Rumunii w  imieniu H itlera zw ro t części Siedm iogrodu w  za­
mian za w ysianie w ojsk  rumuńskich na front w schodni. Rów­
nocześnie zaś ogłoszono w  Londynie tek s t m em oriału Bra- 
tianu i Maniu, skierow anego do gen. Antonescu. M em oriał 
zaw iera surow e potępienie w ysłania dywizyj na front w scho­
dni. Rumunia traci ludzi, których niczem nie zastąp i i p rzy­
stąp iła  do akcji, k tórej wynik nie od niej zależy, lecz od 
rńemców. Czyż m ożna jednak w ierzyć w zw ycięstw o nie­
mieckie, jeśli ma Hitlerowi pomóc kilka biednych, źle w y­
ekw ipow anych dyw izji rum uńskich? Gdy w ojna się skończy 
Rumunia znajdzie u sw ych granic dw a po tężne w rogie jej 
państw a. M em oriał kończy się w ezwaniem  do odw ołania 
w ojsk  z Rosii.

S tarania niem ieckie w  Budapeszcie, Bukareszcie i Sofii 
zm ierzają do tego, by bałkańscy w asale Niemiec wystaw ili 
do w iosennej ofenzywy 40 dywizji. Ale w szystko w skasuje 
na brak w iary u wasali w  ostateczne zw ycięstw o Niemiec 
i podnoszą cię śm iałe głosy zdrow ej krytyki. P odróż króla 
B orysa do Berlina zdaje się po tw ierdzać mętlik, jaki o s ta t­
nio w ytw orzył się w  bałkańskim  kotle. N emćy żądają  co­
raz w ięcej arm atniego mięsa. Posłuszni dotąd  w asale z a ­
czynają z niepokojem patrzeć w przyszłość.

A Hitler po trzech miesiącach spraw ow ania naczelnego 
dow ództw a zaczyna pow oływ ać z pow rotem  do służby 
zw olnionych generałów  przy akompaniamencie całego a rse ­
nału grzeczności i pod deszczem  odznaczeń. P ierw szym  jes t 
gen. R undstadt, który sw ego czasu w ypow iedział g łośną 
opinię, że kto chće pokonać Anglię, ten  musi mieć po sw o­
jej stronie Rosję lub Amerykę. Czyżby gen. R undsthdt zmie- 

‘m ł już zdanie? —• Mówi się naw et o pow ołaniu przeciw  
T ym oszence gen. Brauchitsćha.

Rów nocześnie rosną na przednów ku trudności aprow iza- 
cyjne. Załam anie się planu eksploatacji Ukrainy na skutek 
system atycznego zniszczenia dokonanego przez  bolszew i­
ków je s t dla Niemiec ciosem druzgocącym . Cóż z tego, że 
apeluje się do Holendrów, Duńczyków, Belgów i N orwegów  
by wzięli udział w  kolonizacji Ukrainy, skoro rów nocześnie 
w zyw a się gospodynie niemieckie do gotow ania zm arznię­
tych kartofli? ^

SPRAWY POLSKIE
Na czoło spraw  polskich w ysuw a się w izyta polskiego 

prem iera gen. Sikorskiego w  W aszyngtonie i jego dw ukrot-
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na rozm ow a z prez. Rooseveltem . Poniew aż w izyta ow a 
odbyła się bezpośrednio  po ostatnich konferencjach z Chur­
chillem i Edenem w Londynie w nioskow ać należy, że do ty ­
czyła tych samych, niezm iernej wagi będących spraw . Gen. 
Sikorski uw ażał za rzecz dużej wagi podzielenie się swymi 
poglądam i na spraw ę bieżącej strategii z w łaściwym i czyn­
nikami W aszyngtonu, lecz nie to  t ' Iko m usiało być tem atem  
jego rozm ów, w ydaje nam się, że sporo czasu musiano p o ­
św ięcić m iędzy Polską a Rosją. W  dzisiejszym, jak i p rzy ­
szłym  stanie rzeczy spraw y te p rzedstaw iają  dla nas zasad ­
nicze znaczenie a od ich szczęśliw ego ułożenia się zależy 
przyszłość obu państw .

POŁOgENIE WOJSKOWE
f. Na froncie wschodnim  ubiegły okres nie przyniósł zmian 

terenow ych. N atarcia sow ieckie spow odow ały jednak u niem- 
cow  duże stra ty  w zabitych i rannych. Pod Leningradem 
ocenia się te stra ty  na około 20.000 zabitych i rannych 
w  zeszłym  tygodniu. Na innych odcinkach stra ty  były rów ­
nież bardzo wysokie.
. Obecnie zaczęła się na froncie odwilż, k tóra niew ątpliw ie 
jeszcze bardziej utrudni działania niż mróz, więc raczej nie 
należy spodziew ać się w iększych zmian terenow ych do 
czasu stw ardnienia gruntu, który  przyw róci obu wojskom 
ruchliwość.

11. Na Zachodzie najw ażniejszym  w ydarzeniem  jes t angiel­
ski desan t przeprow adzony w  nocy 27 na 28 III. przeciw  
bazie łodzi podw odnych w Saint Nazaire. W ysadzone na 
ląd oddziały brytyjskie dokonały zniszczenie na dużą skalę. 
Zniszczeniu uległy urządzenia portow e w  suchych dokach, 
stacja  pomp i urządzenia nadbrzeżne. Do doków przedarł 
się przerobiony na okręt w ojenny stary  sta tek  amerykański 
który  załadow any był wielką ilością m ateriału w ybuchow ego’ 
spóźniona eksplozja torpedy zniszczyła stację pomp, dwie’ 
torpedy  trafiły do bazy łodzi podw odnych. Zaskoczeni a ta ­
kiem niemcy rozpoczęli bezładną strzelaninę. Pocisk działa 
15 cm. za top ił ich w łasny okręt pomocniczy. Pozatym  an­
gielskie lotnictw o dokonało zdjęć fotograficznych dla stw ier­
dzenia skutków  ostatniego nalotu na Kolonię. Wyniki tą  
drogą stw ierdzone w ykazały nadzw yczajną skuteczność dw u­
tonow ych bomb kruszących, które były użyte. Całe dzielnice 
miasta zostały  dosłow nie zdm uchnięte z powierzchni ziemi,



a  zakłady przem ysłow e i urządzen ia  kolejow e doznały nie­
pow etow anych zniszczeń.

III. Na południu głównym w ydarzeniem  był a tak  w łoski 
na brytyjski konw ój idący w stronę M alty od Gibraltaru. 
W brew  komunikatom nieprzyjaciela w alka zakończyła się 
chlubnym zw ycięstw em  brytyjskim , a dow odzący adm irał 
otrzym ał deoeszę gratulacyjną od Churchilla. Anglicy dyspo­
nujący tylko' lekkimi siłami morskimi potrafili przeciw staw ić 
się przew ażającym  siłom włoskim, z pancernikiem „L itto rn" 
na czele, nie tracąc ani jednego okrętu w ojennego. Po dłuż­
szej w alce w łosi cofnęli się, mając kilka jednostek  uszko­
dzonych, a między nimi też  pancernik „Littorio", trafiony 
torpedą.

W Libii nic now ego. W yjazd gen.vRommla, w ezw anego do 
kw atery  głów nej Hitlera, w ydaje się rów nież św iadczyć, że 
w najbliższych dniach nie nastąpi tam w iększe działanie.

IV. Na Dalekim W schodzie utrzym uje się nadal brak ja ­
pońskiej aktyw ności. Na Nowej Gwinei japończycy jeszcze 
nie zdołali zdobyć portu  M oresby, co je s t rzeczą konieczną, 
jeśli chcą atakow ać Australię. M ilczenie zachow ane przez 
japończyków  co do wyników bitwy morskiej w  cieśninie 
T orres jes t wymownym dow odem  ich klęski. Tym należy 
tłum aczyć częściow o ich brak  zdecydow ania w rozpocyyna- 
niu inwazji Australii. W Birmie w ubiegłym tygodniu nie 
zaszły  zmiany godne wzmianki.

POKWITOWANIA
Kwitujemy odbiór ofiar na Fundusz P rasow y Biuletynu 

Ziemi Czerw ieńskiej: Roma 5, Andrzej 20, Krystyna 5, Na 
mydło 45, Janka 10, Kiszka 5, Ja-Pa 10, Lala 10, Ilka 5, p. 
Rila 5, Zaw zięta 3, Pesym ista 10, Pogoń 10, Musiu 10, Na 
m ydło 10, F idrygał 5, Urszula 5, Ciocia 20, W al niemca 10, 
Lin, Karp, Stach, Bronka 160, I 5, Bronia 2, G ołąbek 5, 
Ram 20, S tara 5, W iara „2“ 5, U parta 5, Emka 10, T rzym a 5, 
Się 2, Mocno 3, Lota 10, Mur 5, T ad 10, Noc 10, D rozd 5, 
W spółpracow nicy 10, W iara „1“ 20, Szarotka 5, Mery 10, 
P tak  15, Lepsze jutro 5, B30 20, T adeusz 30, Sympatyk 20, 
Popiół 10, Figa 20, Szejtan 10, jU r 5, M yszka 10, M izerka 5, 
Okularnik 20, J. M. 10, Zer 10, W anda O. 5, an 5, N N 10, 
A H 4, Ludwika 25, Kurek 10, Rabka 10, Polek 5, My 5, 
G rosz w dow i 20, H erbata 10, Z S 5, Lulu 10, Hryć 5, J. K. 
10, Ł. B. 4, Z. Z. 2, Św it 10, Grom 5. Razem 865 zł.


